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URZĘDOWE.
Ogłoszenie.

W IMIENIU JEGO CESARSK IEJ  I KRÓ­
LEWSKIEJ MOŚCI! Obszary K lul ust w <i Pol­
skiego odebrane panowaniu rosyjskiemu pr/. z 
c. i k. .Armię, obejmuje .się w austryacko-wę 
gitrski Zarząd.

W  powiatach i w guberniach zdflaimje 
sprawiedliwość i życzliwość.

Zarząd powiatu Piotrkowskiego, do któ­
rego od tej rlnrili należa także te miej.M'uwo- 
śei powiała I askiego, w który (di niniejszo oh- 
wioszrzenie będzie o|loszoue. obejmuje c. i k. 
Komenda, obwodowa w Piotrkowie.

Zarząd powiatu Nowo-Iladomskiego, do 
którego od tej cliwiii należą także te gminy 
powiatu Częstochowskiego i Wieluńskiego, w 
których niniejsze obwieszczenie będzie ogłuszone, 
obejmuje c. i k. Komenda obwodowa w No- 
wo-Radomsku.

Wszystkie dotychczasowo prawa zasad­
nicze osób prywatnych, wszystkie zasady pra­
wne, które dotychczas obowiązywały w Kró­
lestwie Polskiem, pozostają i nadal w mocy, 
o ile konieczno względy nie spowodują Jego 
Ces. i Król. Apostolskiej Mości do zmian.

Ze względu na panujący stan wojenny, 
niewolno w interesie armii i ludności wywo­
zić w najbliższym czasie z pojedynczych ob­
wodów następujących artykułów: zboża, kar­
tofli, siana, słomy, skór zwierzęcych, nafty, 
wszystkich artykułów spożywczych, bydła rzeź­
nego, koni, oraz wszelkich zasobów potrzeb­
nych dla armii.

Kierownicy Zarządu starają się o zła­
godzenie cywilnej ludności ‘ciężarów wojny. 
Pędźcie tego pomni i pomagajuie w tom Swo­
ją  dobrą w (Ją !

C. i k. Komenda Armii.

Piotrków, w Lutyni 1915.
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Jeżeli mówim y, lub myślimy o naszej 
przyszłości, czy to w życiu prywatnom, 
czy narfidowem. to mimowoli zawsze wzrok 
nasz i my.śj nasza zwraca się do tych, 
którzy stanowią przedłużenie życia nasze­
go, —  do młodzieży. W  niej pokładamy 
nasze najlepsze nadziejo, nasze marzenia 
na przyszłość; ona jest tein, co nas go­

dzi z ciężkimi warunkami życia, daje moc, 
i łiart do walki krw aw ej.

A  jednak jak często w postępowaniu 
naszem z młodzieżą wykraczam y przeciwko 
najprostszym zasadom życia, jak  często 
przygłuszamy, lub toż parzymy w niej naj­
zdrowsze naturalne przejawy tegoż życia. 
Pobudką do tego bywa, albo utarta, dawno 
już przebrzmiała, formułka wychowania, 
albo fałszywa ambicja rodzicielska, albo toż 
w najgorszym razie interes osobisty lub 
też interes wysnutej najczęściej z teorji 
jakiejś idei.

Zadaniom każdego młodego niedojrza­
łego jeszcze organizmu w przyrodzie całej 
jest rozw ój własny, jest gromadzenie i wzmac­
nianie sił żywotnych wewnątrz samego sie­
bie. Jedneni słowem jest tworzenie w ła ­
snej indyw idualnej organizacji. Toż samo 
zadanie jest i młodego organizmu ludzkio- 
ga, a m ianowicie skierowanie swoich sił 
żywotnych na utworzenie własnej organi­
zacji tak pod względem fizycznym jako 
i duchowym. Wszelkie odstępstwo od tej 
zasady, wszelka ekspansja sił na zewnątrz 
karaną bywa niemiłosiernie przez życie sa­
mo. Z  drugiej strony jednak nie w yle ­
wanie sil y.\ wotnych na zewnątrz nie po­
winno być objawem braku tychże u mło­
dzieży jej fizycznej i duchowej m artwoty. 
M łody organizm żyć powinien całą pełnią 
życia, powinien tworzyć; tylko twórczość ta 
skierowaną być w inna nie na zewnątrz, a 
wewnątrz samego organizmu.

B łędy nasze popełniane w stosunku 
do tego kw iatu i owocu życia naszego, do 
naszej ukochanej młodzieży, w yp ływ a ją  
zawsze prawie z nieuwzględnienia jednej, 
a często obydwóch tycli g łów ny# ! zasad 
młodego życia.

W spom nijm y sobie jak często pod 
wpływem fałszyw i cli rodzicielskich ambi­
cji prowadzimy dzieci nasze na s/ciszą are­
nę życiową, tic/.ąc je sami zawcześnie w y ­
stawiać na zewnątrz swoje zdolności w ro­
dzone lub wiadomości nabyta  zamęczając 
jo nieraz w tym celu.

Czyż nie wzbudzają litb i i  zamiast 
zachwytu w każdym zdrowo myślącym 
i czującym człowieku różne palologic/ue 
objawy cudowności u dzieci. Gzem różni

się takie dziecko od innego, które pod 
wpływem zaniedbania i złego przykładu, 
także nieraz z winy rodziców poddaje się 
złym instynktom.

Tak w jednym jak i w drugim w y ­
padku ma miejsce zawT/.esne m arnotraw ie­
nie swoicli sił żywotnych, powodując w na­
stępstwie zawsze wyczerpanie takowych w 
obwili k iedy one zabłysnąć powinny w ca­
łej pełni swego rozwoju. A  zwrócić nam 
należy uwagę, iż tak w całej naturze ja ­
ko też i w ludziach im organizm jest słab­
szy, tem bardziej jest skłonny do zbyt 
wczesnego ujścia swych sił żywotnych.

I)rzewro słabo rosnące najwcześniej 
kw itnąć zaczyna, dziecko chorowite naj­
częściej podlega różnym zboczeniom, um y­
sły słabe najwcześniej i nnjkrzykliw iej da­
ją  znać o sobie ludziom. A le we wszyst­
kich tych objawach twórczości organizmu, 
kw iat bywa bezpłodny i wcześnie opada.

Jeżeli błędu dopomagania wr w ylew ie 
sił na zewnątrz dopuszczamy się w7zględoin 
dzieci, to względem dorastającej młodzieży 
grzeszymy częściej chęcią tam owania i za­
bijania togo co w niej w re i kipi.

Przyję ła  się i utarła stara formułka 
jaką częstujemy zwrykle naszą młodzież 
«ucz s ię» oto słowa jakim i odpowiadamy 
na każdy objaw ducha młodzieńczego, ale 
niestety brak nam chęci do wytłomaczenia 
tej formuły, a brak nam często zrozu­
mienia i odczucia tego że «uoz się», to 
nie znaczy tylko wkuwaj w głowę swoją 
pewną ilość wiedzy i wiadomości, które z 
czasem zamienić będzie można na tyle, a 
tyle rocznego dochodu, ale «ucz s ię» zna­
czy obracaj siły Jswoje na wzmacnianie 
swego ciała i ducha, «ucz się» to znaczy 
hartuj swoją wolę, naginaj twoje potrzeby 
do potrzeb ogółu, to znac/e jodnem sło­
wem «ucz s ię» być człowieki-un w calem 
tego ■ Iowa znaczeniu, aby w przyklejał, gdy 
nadejdzie dla ciebie prawom życia wskaza­
na chw ila tworzenia, nie m arnował s:l two- 
ir li na bezpłodne kw iaty .

To też nie dziwmy się bardzo, że 
młodzież dorastająca, a szczególniej właśnie 
laka, która zachowała wpelni swoje J l y  
żywotno, odwraca się c.ęsto ze wstrętom 
od tej niedobrze zrozumianej, a przez s ta r­
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szych niewytłomaczonej suchej formuły, 
która żle pojęta przyduszą i przycina jej 
żądzę tworzenia, zamiast skierowywać ją 
tylko na dobrą drogę. Nie dziwmy się 
i nie narzekajmy, że młodzież ta oddziela 
się tak często murem chińskim od tych, 
którzy życie by za nią dali, ale którzy 
przemówić do niej nie umieją zrozumiale, 
a idzie nieraz bezmyślnie za tymi, którzy 
ją prowadzą na jej własną i społeczeństwa 
zgubę.

Oni umieją do niej przemówić, umie­
ją zużytkować jej żądzę czynu, podsuwając 
go, a że czyn ten zwykle bywa bezpłodny 
i oprócz zguby młodzieży nic nie przynie­
sie, tego młodzież pozbawiona doświadcze­
nia życiowego widzieć nie jest wstanie; 
ona wierzy niestety, że każdy czyn musi 
coś przynieść za sobą.

Ale czego potrzeba nam żeby umieć 
przemowy; do serc i umysłów ukochanej 
przez nas młodzieży. Trzeba przcdews/.yst- 
kiem żebyśmy sami potrafili zachować w 
latach dojrzałości młodość ducha naszego. 
Tego nam naogół brak. Ciężkie i nie­
normalne warunki życia naszego, a po czę­
ści zanadto wielkie przywiązywanie wagi 
do materjalnej jego strony sprawia, iż my 
nie dojrzawszy stajemy się bardzo często 
starcami duchem.

Otrząśnijmy się z tych zarodków 
śmierci, ukochajmy to życie, ukochajmy mło­
dość jako najlepszą cząstką tegoż życia, nie 
wstydźmy się być przy siwych włosach 
młodymi duchem, a przerwiemy zaporę ja­
ka nas dzieli od tych, którzy i latami 
jeszcze młodzi są.

w  y r

NR C Z R S IE .

Momenty wyjątkowe, wykraczające poza 
normę i bieg codziennego życia, momenty ka- 
tastiol' żywiołowych uwypuklają nadzwyczaj 
plastycznie zasadniczo, u logujące powolnym 
bardzo przeobrażeniom, podstawowe cechy In-

Tomasz Teodor Jeż-Zpunł Miłhawshi.
Jedna z najwybitniejszych p o stac i 

ubiegłej chwili — publicysta i żołnierz, po- 
wieściopisarz i najlepszy obywatel kraju, 
zmarł w Lozannie 1 2 stycznia r. b.

Odszedł jeden z najzasłużeńszych, od­
szedł wzór poświęcenia i ofiary całego ży­
cia dla umiłowanej idei — człowiek gołębie­
go serca, a męskiego czynu.

Powieści Jeża już trzecie pokolenie 
czyta ku podniesieniu ducha i pokrzepieniu 
serca. Skrót jednej z jego powieści p. t. 
„Doczekali“ stanowi jedną z najcenniejszych 
pereł naszej literatury ludowej.

U cz es tn ik  powstania węgierskiego 
(1848) i powstania naszego (180A) cale 
późniejsze życie spędził na tułaczce po ob­
cych ziemiach — gdziekolwiek jednak był: 
w Turcji czy Angiji —  w Paryżu czy na 
wolnej ziemi Szwajcarskiej— wszędzie pra-

dzkiej natury i jak gdyby błyskawicą, oświe­
tlają chwilowo, lecz jaskrawię najgłębsze, a w 
normalnym biegu życia starannie osłonięte, 
pokłady dusz ludzkich.

Momenty te pozwalają niejako zmierzyć 
rezultaty wiekowej pracy takich kulturalnych 
czynników, jak religja lub wiedza i dają moż­
ność ocenić jakim w swej duchowej istocie 
jest osobnik danego czasu i miejsca, po zwo­
lnieniu go z pęt przymusowej tresury i posta­
wieniu wobec możności i konieczności postę­
powania według nakazów serca i sumienia.

Historja takich miarodajnych prób kul­
tury człowieka ma na kartach swych zapisa­
ne opowieści bardzo helesnc, jak pożar do­
broczynnego bazaru w Paryżu, gdzie oszaleli 
ze strachu mężczyźni tratowali kobiety i dzie­
ci, chcąc jaknąjprędzej uciec z płonącego gma­
chu, ale ma też i wzniosie epizody, jak ostat­
nie chwile «Titaniea», kiedy śmiertelny mo­
ment uwidocznił nagle bohaterską falangę, 
stworzoną z ludzi różnego stanu, phi i wieku 
złączoną w jedną całość na podstawie li tylko 
pokrewieństwa duchowego natur, u których 
pierwiastek altruizmu wziął stanowczo i trwa­
le przewagę nad egoizmem, zwyciężając nawet 
w chwili najcięższej próby.

Przeżywamy obecnie okres takiej próby, 
a z jego przebiegu nietrudno wyciągnąć wnio­
ski o wysokości kultury naszej — nie lej zew­
nętrznej, polegającej na niewolniezem prze­
strzeganiu policyjnych przepisów — lecz we­
wnętrznej, która osobnikowi narzuca taką lub 
inną decyzję w chwilach, kiedy rozstrzygać trze­
ba zagadnienie jedynie na podstawie nakazu 
wewnętrznego i kiedy osobiste sprawy ściśle 
wiążą się ze sprawami całości do jakiej z mo­
cy zajęcia, urodzenia, pochodzenia lub przy­
należności do człowieczeństwa jednostka należy.

M iarą wysokości tej kultury jest, podług 
mnie, stopień zgodności postąpienia jednostki 
z interesami całości, jaka w danej chwili zo­
stała zagrożoną, t. j. innymi słowy usp o ­
łecznienie*.

Pracując w Komisji Sądowej piotrkow­
skiego Komitetu Obywatelskiego od początku 
jej istnienia, mam możność obserwować społe­
czeństwo nasze i wzajemny stosunek jego 
członków na tle katastrofy, nie zagrażającej 
wprawdzie, jak w przytoczonych wypadkach, 
ich życiu, ale niebezpiecznej dla ich dobrobytu 
i interesów Aalury ekonomicznej. Próba na- . 
szej kultury nie jest więc najostrzejszą— jest 
jednak dość poważną. Sądzić o jej rezulta­
tach na zasadzie obserwowania drobnego zaled­
wie objawu życia społecznego byłoby zbyt śmia­
łem, niepodobna jednak odmówdć znaczenia

cował dla Polski; słowem i czynem zagrze­
wając do pracy młode pokolenie.

Cześć zasłużona Jego pamięci!

* *
Jakże żywo staje mi w pamięci chwi­

la, gdy mnie Wacław Karczewski, później­
szy bibljotekarz Muzeum Narodowego w 
Rapperswilu, wprowadził po raz pierwszy 
do domu „pana Pułkownika"!

Nie bez lęku pr/estępowałein próg 
domu wielkiego Jeża. Aliści przygarnięty 
serdecznie, poczułem -ię odrazu, od pier­
wszej chwili jak w rodzinnym domu. Kto 
raz zajrzał do mieszkania państwa Miłkow- 
skicli, zapominał od razu żc jest na obczyź­
nie i, rad nie lad, musiał tu powrócić i 
musiał tu być częstym gościem, domowni­
kiem niemal czuć się u tych dwojga czci­
godnych staruszków7, pełnych jednak życia 
i zapału, czujących gorąco, rozumiejących 
młodość i jej pory w7y i aspiracje.

symptomatycznego całości tych wszystkich drob­
nych spraw, których z górą tysiąc przesunęło 
się przed Komisją.

Te drobne spory ekonomiczne nie mogą 
być traktowane jedynie jako zwykłe zatargi 
prawno— cywilne, daleki jedynie zazwyczaj ma­
jące związek z etyką. Na tle rozpi/ęgąjącej 
się kontroli policyjne państwowej, w ostrem 
świetle żywiołowej klęski, nabierają one zna­
czenia ogólnego, gdyż większość ich niema 
charakteru sporu o «słnszność żądania*, do 
którego ostatecznie (traktując rzecz z ideal­
nego punktu widzenia) sprowadza się każdy 
proces, lecz nosi znamiona przeświadczenia 
jednej ze stron że «prawo» niema dziś za so­
bą poparcia «siły» i dlatego może być lekce­
ważone. To właśnie cyniczne lekceważenie 
przez anarchiczny egoizm zasad słuszności, 
to uznanie jedynie fizycznego przymusu kry­
jące się na dnie znacznej większości wspom­
nianych przezemnie spraw nadaje im cechę zjawi­
ska społecznego— smutnego i niepokojącego. Na­
turalnie nieraz wypada decydować kwestję 
słuszności, bardzo jednak często Komisja wi­
dzi się w koniecznoćci nie «rozstrzygać» lecz 
«zmuszać».

Pamiętam cały szereg właścicieli domów, 
zaskarżonych w jednem podaniu przez stróża 
nocnego o zaległe wynagrodzenie w ilości od 
35 k. do 1 rb., i napełniających salkę Ko­
misji rozgłośnym lcrżykiem i protestami prze­
ciw krzywdzie, jaka im się dzieje ze strony 
Magistratu, który « wnętrzności z nich wypu­
szcza*, gdyż każe utrzymywać stróża nocnego 
i oświadczających, że grosza nie zapłacą; pa­
miętam w analogicznej sprawie cyniczną od­
powiedź zamożnej właścicielki domu że stró­
żowi nie zapłaci, bo upoważniła go do omija­
nia jej domu; pamiętani kilka spraw wytoczo­
nych przez służące usunięte w czasie wojny 
bez wypowiedzenia miejsca i bez wypłacenia 
zaległej pensji; pamiętam podrwiwanie z «pol- 
skiego sądu* ze strony właścicielki niewiel­
kiego przedsiębiorstwa, skarżonej przez byłą 
pracownicę o zaległą pensję, podrwiwanie, któ­
re trwało aż do chwili, kiedy sąd, choć polski, 
okazał się sprężystym i pod rygorem przymu­
su osobistego wyegzekwował odiazu bezsporną 
należność, wynosząca... rb. 2; pamiętam oświad­
czenia ludzi zamożnych, mających gotów­
kę— że w czasie wojny za nic się nie płaci, 
pamiętam i tego właściciela nieruchomości, 
który według, z,byt pobłażliwych (inea eulpa), 
słów decyzji «samowolnie zatrzymał* parę 
koni, zostawionych przez ubogiego mieszkańca 
m. Piotrkowa, w stajni jednego z lokatorów 
jego domu; pamiętam lokatorów, wpadających

Ośmy krzyżyk już pan Pułkownik dźwi­
gał na barkach, a jednak gdy pani Zosia 
(tak Jeż żonę zawsze nazj wał) siadła do 
fortepianu i zagrała marsza Rakoczego, pro­
stował swą drobną postać i maszerował po 
wązkim, a długim korytarzyku, mieszkanka, 
pod takt ulubionej melodji, zatopiony we 
wspomnieniach. Dziwną pogodą tchnął 
ten dom rodzinny. Karczewski z żoną 
i ja stanowiliśmy zżytą gromadkę i garnę­
liśmy się do sędziwych gospodarstwa, jak do 
rodzonych —  to też w ich towarzystwie, 
oraz dwóch córek domu pp. Marynki 
i Heleny spędzaliśmy nielcdwie każdy wol­
ny wieczór.

Mieszkanko było skromne, znać że 
nie w dostatkach upływało życie Miłkow- 
skiin. Jedyny zbytek, to biblioteka, za­
sobna w najlepsze dzieła —- wokoło półki 
pełne książek — pośrodku stół. Tu praco­
wał Jeż nad swoim pamiętnikiem «Od ko­
lebki przez życic», drukowanym znacznie 
później w «Tygoduiku Ilustrowanym*.
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w rozpacz i wyrzekających na nieludzkość go­
spodarza, a bezwzględność Komisji, gdy im na­
kazywano spłatę Komornego w ratacli tygo­
dniowych po 50 k., a w kilkanaście dni póź­
niej pizyfapanych przez milicję na kupnie k il­
ku wiader spirytusu w celach spekulacji.; pa­
miętam i gospodarza który domagał się nie­
zwłocznej eksmisji niepunktualnego lokatora 
płacącego f> czy 8 rt>. kwaitałnie, a jednocześ­
nie z emfazą zobowiązywał się zapłacić 100 r. 
na cel dobroczynny o ile jego twierdzenie 
okaże się niezgodnem z prawdą i rzeczywiście 
wyciągał kilka sturublówek dla zamanifesto­
wania swej gotowości i... gotówki.

Dziesiątki przesunęło się przed nami ego- 
izmów chciwych i bezwzględnych, stwierdza­
jąc jak bardzo jeszcze nad ludzką duszą dzier­
ży wtedzę — policjant.

Niesprawiedliwym byłbym, gdybym twier­
dził,że nie spotykałem objawów ludzkiego współ­
czucia, niesprawiedliwym, tembardziej, że wię­
kszość objawów’ tego współczucia nie mogła 
ujawnić się przed naszym stołem, bo wyrażało 
się ono właśnie w zrzeczeniu się z korzysta­
nia z naszej pomocy i interwencji. Niespra­
wiedliwym byłbym, gdybym czynił na zasadzie 
powyższych obserwacji zbyt szerokie uogólnie­
nia,— akta sądowe nie są, na szczęście, ani 
jedynem ani też glównem źródłem studjów oby­
czajowych i społecznych; mówiąc przeważnie 
o zjaw iskach złych i smutnych, są jednostronne...

Dowodów' jednak na to nie brak, że dziś, 
w chwili kiedy egoizm ludzki pętany jest głó­
wnie, a czasem jedynie, przez nakaz wewnętrz­
ny, ognik solidarności ludzkiej -wątłym zale­
dwie tli się płomykiem —  znajdziemy po za 
przytoczonymi powyżej dość w innych dziedzi­
nach życia Piotrkowa.

Nie będę wspominał o drobnych przeja­
wach tego rodzaju jak podnoszenie np. ceny 
produktu w dwójnasób przy jednoczesnem 
zmniejszeniu wielkości sprzedawanego za tą 
cenę produktu, ani o ukrywaniu zapasów to 
warów w oczekiwaniu «lepszych czasów* i... 
cen, ani o podnoszeniu cen towarów w sto­
sunku nieuspi(fWviediiwioiif£rTi przez w iększy koszt 
transportu i większe ryzyko, ani o podnosze­
niu cen na towary, których zapasy są w Piotr­
kowie z daw niejszych czasów, a na które nie­
ma obecnie popytu.

Uwagę muszę zwrócić głównie na wy­
soce nieobywatelska tendencję uiszczania w 
innej monecie według czasowego kursu, zobo­
wiązań zawartych z wymienieniem waluty w 
rulNach, od ludzi którzy sami ptzyjinują tę 
monetę według znacznie niższego kursu.

Pr/ymawialiśmy się często, by nam Pułkow­
nik (oś z tych pamiętników przeczytał 
i najlepsze byty właśnie te wieczory, w 
których ulegał naszej prośbie. Siedzieliśmy 
zasłuchani, a on Komentował rękopis do 
druku przeznaczony i dodawał co chwila 
jakie szczegóły, których świat już nie 
miał się nigdy dowiedzieć.

Że my słuchaliśmy z zapartym odde­
chem dziejów życia Jeża— nic dziwnego —  
dziwniejsze jednak ,est to, że on słuchał 
z iiiemniej^zą uwagą i szczerym zaintere­
sowaniem moich opowieści. Wyszedłem 
świeżo ze szkół za czasów Apuclitinow- 
skich— miałem tedy o czein opowiadać.

Pani Miłkowska, mimo siwych wło­
sów, z rumieńcem na twarzy słuchała o 
tych jedynych wówczas na świec,ie stosun­
kach szkolnych, o przygodach naszych, 
o udręce naszej. Oburzała się na na­
szą niedolę, radowała się gdy mówiłem 
o dzielniejszych z pośród nas jednostkach. 
«Jak to miło— mówiła— jak miło słyszeć,

W alkę z objawem, który możnaby ująść 
w formę sentencji— «u i e płacę, bo mnie nikt 
do tego nie zmusi» —  toczy w miarę sił Ko­
misja Sądowa; do walki z tym drugim obja­
wem niesolidarności, egoizmu i krzywdzenia, 
swych współobywateli musi v»ystąpić większość 
społeczeństwa.

^  K. R.

*  *  ą, *  *  A a, *  a, WIADOMOŚCI

j U I E d S C O W E .
Piekarnia Komitetu Obywatelskiego.

Na mocy zawartej umowy z p. Podgórskim, 
od dziś piekarnia jego mieszcząca się przy ul. 
Bykowskiej objętą zostaje przez Komitet Oby­
watelski. Wypiekanym będzie chleli razowy 
po 5 kop. za funt i pytlowy, po 8 kop. za 
funt. Chleb ten będzie przeznaczony prze- 
dpwszystkiein na potrzeby instytucji utrzymy­
wanych przez Komitet, a pozatem na potrze­
by mieszkańców miasta. Sprzedaż chleba po- 
jedyńezym osobom będzie ograniczona, a to w 
celu zapewnienia możności kupna jak najszer­
szym kolom ludności. Uruchomienie tej pie­
karni w znacznej mierze umożliwionem zostało 
dzięki udzieleniu przez c. i k. Komisarjat 
Cywilny kilku glejtów zapewniających dowóz 
ziarna i mąki na potrzeby piekarni.

Do czasu uzyskania tej gwarancji nie 
mógł Komitet urzeczywistnić dau no powziętego 
zamiaru. Wypiekany clileb będzie sprzeda­
wany w sklepie obok piekarni; w tymże sk le ­
pie będą również sprzedawane i inne produkty, 
w miarę tego, jak Komitet będzie miał m iż 
ność dostarczania ieli do sklepu. Ceny na 
chleli, oraz inno produkty ustanawiane będą 
przez Komitet i zmieniane w miarę uznania 
Komitetu. Cennik wywieszony będzie w sklepie.

Sprawozdanie ze Szwalni mieszczącej 
się przy ul. Bykowskiej Ns 38 na 1 piętrze. 
Za czas od dnia założenia 3-go Października 
1914 r. do dn. 1-go Stycznia 19L5 r. Robo­
tę. ze Szwalni sta.le otrzymywało 21 szwaczek, 
które zarobiły 1B4 rb. 98 kop. Jednorazowo 
wzięło robotę 5 szwaczek, które zarobiły 3 rb. 
85 kop. Uszyto rzeczy brały w komis do 
sprzedaży -1 kobiety, które, otrzymując 10°yo 
od sprzedanego towaru, zarobiły 3 rb. 84 kop. 
Uszyto bielizny męzkiej. damskiej i dziecinnej, 
bluzek, sukienek, fartuchów etc, sztuk 784,

że wy młodzi tak gorąco odczuwacie to, 
czego wam w Ojczyźnie nie dano, że się 
bronicie przed zatraceń iełn».

Koledzy moi z owych czasów łatwo 
przypomną sobio jakie przygody były tre­
ścią moich opowiadań, przygody* które 
zebrane, stanowiłyby nielada przyczynek 
do dziejów szkolnictwa w naszym zaborze.

Każde polskie dziecko, już przez to 
samo że polskie, było umitowaiiem obojga 
Milkowskich dziecięciem Jakże żywo inte­
resował się Jeż moją nauką i mojemi sto­
sunkami, jak o wszystko dopytywał. Chcia­
łem się zapisać do którego, z polskich sto­
warzyszeń młodzieży w Genewie. «Da; 
pokój chłopcze, oni tam socjalizują— szkoda 
ciebie dla nich, ucz się lepiej» powiedział 
im Jeż.

»i» »i» V 'h 'J* •j* v  V

Minęło lat 14. Znalazłem się znów 
u progu pana Pułkownika w willi Jego 
w Vetzikonie. Pani Pułkownikowa nie ży­
je— nawel ta pełna życia młodziutka Ma-

sprzed ino sztuk 437 za sumę 343 rb. 25 kop., 
darowano sztuk 118 za sumę 120 rb. 20 kop., 
zginęło podczas kwaterunku żołnierzy sztuk 34 
za sumę 29 rb. 20 kop. Wzięło z kasy Ko­
misji Opiekuńczej 247 rb. 89 kop., ofiara 
p. Em lera w towarach 170 rb. Razem 417 rb. 
89 kop. Na składzie, pozostało towarów za 
sumę 144 rb. 10 kop., w Komisji Sanitarnej 
Cl rb. 5 k., darowano za sumę 120 rb. 20 k., 
skradziono za sumę 29 rb. 20 kop., w kasie 
pozostało 33 rb. 11 kop., razem 387 rb. CG k. 
Wzięto za 417 rb. 89 kop., wyliczono 387 rb. 
CG kop., pozostaje 30 rb. 23 kop. straty. Osta­
tnio Szwalnia otworzyła własny sklep przy 
Alei Szkolnej, bezpłatnie oddany Komisji Opie­
kuńczej przez p. 1’opowską.

Z Komisji Pracy. Skład Komisji sta­
nowią: ks. Kan. Zagrzejewski, pp. Jan  Grzan- 
kowski, Wincenty Muznerowski, Tytus Bryl- 
ski i Kazimierz Zagrzejewski.

W  Biurze Komisji Pracy zapisali się 
już jako poszukujący pracy urzędnicy, elek­
trotechnicy, nauczycielki, nauczyciele, praso­
waczki, ogrodnicy, krawcowe, kapelusznicy, 
lakiernik, stolarze, szewcy, służący, robotnicy 
i robotnice, kasjerki, sklepowe.

Wszyscy, którzy mogą dać jakikolwiek 
zarobek tym ludziom proszeni są o zgłaszanie 
się do Biura Drący w kancelarji parafjalnej 
od godz. 9 do 12 rano i od 3 do 6-ej po po­
łudniu, w razie potrzeby—-do mieszkania ks. 
Kan. Zagrzejewskiego.

Kolejka Sulejowska została otwartą dla 
ruchu pasażerskiego przez austro-węgierskie 
władze wojskowe; korzystać z niej można we­
dług przepisów, któro podajemy niżej. Oso­
by cywilne przyjmuje się tylko w miarę wol­
nego miejsca, przyozein winny jeszcze mieć 
zrobioną na przepustce uwagę «jazda koleją 
dozwolona*. Przejazd w jedną stronę 50 ha­
lerzy, bilet powrotny ważny przez 48 godzin 
kosztuje 90 h., pakunek ręczny nie może prze­
wyższać G5 polskich funtów. Pociągów do 
Sulejowa odchodzi 5 w ciągu dnia: o g. 7-ej 
minut 50, 1 O-ej, 12 m. 10, 2 m. 20, 4 m. 
30, Wyjazd z Sulejowa o 7 m. 30, 9 in. 40, 
11 m. 50, 2 m. 0(), 4 in. 10, według zegara 
na wieży po-Bernardyńskiego kościoła.

Informacje. Władze c. i k. austryjac- 
ko-uęgierskie ustanowiły w mieście szereg 
biur. Ponieważ interesanci często błądzą, 
nie mogąc się zorjentować do kogo, w jakiej 
sprawie należy się udać, podaje .się przeto 
do puldicznei wiadomości następujące informacje:

Biuro c. i k. krajowego cywilnego Ko- 
misarza-referenta dla spraw cywilnej ad­
ministracji (przy c. i k. Komendzie etapów

rynka już w grobie, I)-r medycyny pani 
Helena wyfrunęła też z gniazda. Sam je­
den czcigodny starzec, a jednak pogodny, 
jak zawsze dobry, poznał mnie, odrazu łaska­
wie «starym swym przyjacielem » nazwał. Po­
toczyła się gawęda— najprzód o minionych, 
wspólnie spędzonych chwilach, później prze­
szła na szersze tory. Mówiliśmy o spra­
wie, a raczej o intrydze raporswilskięj. 
«Skrzywdzili mi Karczewskiego* powie­
dział Jeż. Mówdliśmy o literaturze współ­
czesnej, o Żeromskim. «Talent to pierwszo­
rzędny — mówił Jeż, ale co ważniejsza, 
jest w’ jogo obecnej twórczości coś, co mi 
daje nadzieję, że ten człowiek się unaro­
dowi*...

Mówiliśmy długo, pożegnałem wresz­
cie czcigodnego starca.

D z iJl chowam pamięć chwil z Niin 
przeżytych wraz z listami, któremi mnie 
darzył, w skarbnicy najmilszych serca 
wspomnień.

T. A. D.
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Armii, która urzęduje w budynku państwo­
wego gimnazyum, obok kościoła Farnego) mieś­
ci się przy ulicy Bykowskiej w domu Af° 39, 
I  piętro i czynnern jest od godziny 9 do 12 
przed południem i od 4 do 7 po południu w 
dnie powszednie, a w świąteczne od g. 10 do 12.

Na razie, aż do odwołania, Biuro, to po­
średniczy w sprawach Komitetu Obywatelskiego 
i Magistratu, natury zasadniczej i finansowej, 
tudzież przyjmuje zażalenia stron, tyczące się 
dokonanych już rekwizycyi wojskowych.

C. i k. Komenda obwodowa, która objęła 
czynności urzędowe wypełniane dotychczas 
przez naczelnika powiatu i przez organa byłej 
żandarmeryi rosyjskiej, tudzież nadzór nad gmi­
nami powiatu piotrkowskiego i kilku gminami 
powiatu łaskiego, włączonemi obecnie do po­
wiatu piotrkowskiego, ma .woje biuro przy 
ulicy Pocztowej 12 parter i czynną jest 
od 9 do 12 przed południem i od 4 do 7 po 
poł., względnie w niedziele i dni świąteczne 
od godz. 10 do 12 w południe. W  zakres 
czynności tej komendy wchodzi między innemi 
wydawanie wszelkich przepustek (legitymacyj 
do podróży) i poświadczeń o uwolnieniach od 
rekwizycyi wojskowych. Żądania stron doty­
czące tych spraw przyjmuje się od godz. 10 
do 11 rano, a wydaje się przepustki i certy­
fikaty między 4 a 5 po poł.

Intendenlura c. i k. Komendy etapów 
Armii, urzędująlej jak na wstępie wspomniano 
w gmachu po-Pijarskim, dokonywujc wypłat za­
świadczenia na cele wojska fza okazaniem 
kwitów i wezwań) we wtorki i piątki od godz. 
3 do 5 po południu.

Biuro miejscowej Komendy etapowej mieś­
ci się przy ul. Kaliskiej A» 12 i czynnęm jest 
od godz. 10 do 11 rano i od 3 do 4 po poł. 
Do biura tego należy się zwracać w sprawach 
kwaterunkowych i innych zostających w związ­
ku ze sprawami kwaterunkowemi miasta Piotr­
kowa i najbliższej okolicy.

W e wszystkich biurach spełniają się 
czynności według zegara na wieży kościoła po- 
Bernardyńskiego.

Brak drobnych. Z każdym niemal dniem 
daje się odczuwać coraz większy brak drobnej 
monety w Piotrkowie. Z tego powodu bywa­
ją  bezustanne zatargi na rynkach i w sklepach

Nadesłane. W  Al 1 «Życia» wyczytałem 
podziękowanie Dyrektora p. J .  Dąbrowskiego, 
za otrzymane dla szkoły z koncertu w d. 2 b. m., 
17G rb 50 kop. O ile mi wiadomo, same 
programy dały 12G rb., a będąc na koncercie 
widziałem salę zapełnioną, wobec czego ogólny 
dochód wydaje mi się zbyt małym. Zapytuję 
przeto organizatorów tego koncertu, co wpły 
nęlo na to, że wyprzedana sala dała 50 rb. 
50 kop. czystego dochodu? Mieliśmy dobry 
zwyczaj publicznego ogłaszania sprawozdań z 
widowisk na cele społeczne i dobroczynne. 
Czy nie należałoby utrzymać go i nadal.

Widz.

Dyspensa na Wielki Post. Wiadomo 
wszystkim wiernym, 7$ w r. 1909, I1 i-u s X  
Papież wydał bullę ograniczającą na przyszłość 
używanie potraw postnych w dnie postne. W o ­
bec wyjątkowych okoliczności, spowodowanych 
wojną, w jakich obecnie żyjemy, a mianowicie: 
wielkiej drożyzny, a nawet braku produktów 
spożywczych, w nadchodzącym Wielkim Poście 
dyspensę od jiożywania postnych potraw na 
ten rok jeszcze więcej rozszerzam dla wszyst­
kich moich parafjau i całego Dekanatu piotr­
kowskiego, w następującym zakresie:

1. Niewolno jest pożywać ani mięsa 
ani okrasy: w środę Popielcową, w W ielką 
Środę i we wszystkie Piątki Wielkiego Postu.

2. Wolno jest pożywać mięso raz na 
dzień, a okrasę kilkakrotnie na dzień w dnie 
powyżej niewymieuione.

3. We wszystkie Niedziele Wielkiego 
Postu, wolno jest kilkakrotnie pożywać i mię­
so i okrasę.

4. Korzystający z niniejszej dyspensy 
obowiązani są powiększyć w Wielkim  Poście 
swoje modlitwy i uczęszczanie do kościoła w 
dnie powszednie, oraz w miarę, możności ob­
darzać jałmużną kościoły, biednych i ochronki.

Dziekan i Proboszcz piotrkowski
Ks. Kan. Zagrzcjcwslct.

Piotrków, 11 Lutego 1915 r,
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Z Zagłębia. W  Sosnowcu dnia G lute­
go bawił niemiecki gubernator wojenny Kró­
lestwa Polskiego, generał piechoty Tuff von 
Tschepe Weidenbaeh. "owem u gubernatoro­
wi na stacji przedstawiły się tutejsze władze 
miejskie cywilne. W  otoczeniu świty, pernie- 
długim czasie, gubernator odjechał do Będzina.

—  Ponieważ w Sosnowcu już grozi ludno­
ści głód, przeto przywieziono dwa wagony 
chleba «wojenitago» zakupionego przez komen­
danturę straży obywatelskiej, sprzedając tenże 
po 30 do 35 kop. za bochenek. Clileb ten, przy­
wieziony z Olkusza, miał licznych nabywców

—  Z Dąbrowy Górniczej. Rada Okręgo­
wa miejscowych Komitetów Obywatelskich zo­
stała rozwiązana przez władze austryjackie.

—  W  dniu 1 lutego wojskowe władze au- 
stryjacko - węgierskie sprzedawały miejscowej 
ludności przez cały dzień 3 i pół funtowe bo­
chenki chleba pytlowego po GO halerzy za bo 
chenek. Ludność tłumnie z tego korzystała.

—  W  ostatnich dniach aresztowano w Dą­
browie pana Kazimierza Srokowskiego, Sekre­
tarza Związku Górników Polskich.

—  W  Niemcach został aresztowanym p. 
Strasburger, dyrektor warszawskiego Tow. 
Kopalń Węgla.

Ś. p. Prof. Dr. Karol Hladac/ek zmarł 
we Lwowie w 42 roku życia.. Śmierć, zastała 
go na stanowisku profesora uniwersytetu lwow­
skiego, członka - korespondenta Krakowskiej 
Akademji Umiejętności, współpracownika juzy 
Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, członka 
koresp. wiedeńskiego instytutu archeologiczne­
go i konserwatora zabytków przedhistorycz­
nych na Galicję wschodnią.

B y ł to .jeden z najlepszych znawców 
i badaczów archeologii klasycznej i przedhisto­
rycznej. Jemu zawdzięczamy odkrycie i do­
kładne zbadanie szeregu śladów kultury przed­
historycznej na terenie Galicji i części Kró­
lestwa. ora* ochronę przed zagładą wielu cen­
nych zabytków historycznych w Galicji wscho­
dniej. Pozostawił po sobie poważne prace 
naukowe i szereg rozmiłwauych w tej dzie­
dzinie nauki uczniów - zastępów.

Z nielicznego grona archeologów polskich 
zabrakło .jednej z postaci n ijwybitniejszych.

Nagrody za popieranie niemczyzny znio 
sione na czas wojny. Wiadomo, że rząd nie­
miecki płacił corocznie nauczycielom i nau­
czycielkom pewne nagrody za pipieranie niem­
czyzny. Oprócz tego zarządy szkolno gmin 
poszczególnych od siebie także im jeszcze pła­
ciły nagrody. Minister oświaty i minister 
skarbu wydali rozporządzeniu, żo płacenie tych 
nagród tak ze strony rządu, jak i zarządów' 
szkolnych n a  c z a s  w o j n y  ustaje. Lan- 
draci powiadomili o tern zarządy szkolne już 
w połowie października.

«Polak» Ai 15.

Rkcja ratunkowa w Kró­
lestwie i dla Królestwa.

Podjęte przez Centralny Komitet Obywa­
telski w Piotrogrodzie starania o uzyskanie 
kredytu, odszkodowań i ulg podatkowych częś­
ciowo odniosły już skutek.

Polskim instytucjom kredytowym posta­
nowiono otworzyć kredyt w Banku Państwa 
do wysokości 50 miljonów rubli, z tern za­
strzeżeniem, aby dług len spłacony został pań­
stwu w ciągu 5 lat.

Piotrogrodzki Komitet dhuofiar wojny 
wyasygnował 750.000 rubli, z czego 550.000 r. 
oddano Centralnemu Komitetowi Obywatelskie­
mu do jego rozporządzenia i 200.000 rb. ze 
specjalnem przeznaczeniem dla bezdomnych 
z Łodzi i Kalisza, na zorganizowanie kuchni 
dla głodnych robotników i dla gminy żydo­
wskiej.

O wiolę większą wartość posiadają opra­
cowane już przepisy, określające sposoby wy­
płacania odszkodowań za spalone w czasie 
wojny zabudowania; rozpoczęto częściowo do­
konywanie zwrotu inwentarza roboczego przez 
wojska obu stron wojujących.

Osoby, mogące korzystać z zapomóg na 
odbudowanie zabudowań uszkodzonych i znisz­
czonych mają być podzielone na 3 kategorje.

«Kurjor Warsz.» z dn. 15 stycznia in­
formuje, że do pierwszej kategorji należeć mają 
osoby, których majątek nieruchomy w zupeł­
ności gwarantuje odbiór wydanej zapomogi, 
na wypadek gfiyby ta użytą zHtała przez 
właściciela niezgodnie z przeznaczeniem; osobom 
tej kategorji zapomoga nła być wydana w ca­
łości jednorazowo. Do gnigjej kategorji zali­
czone będą osoby, które przedstawić będą 
mogły poręczenie instytucji społecznych; tym 
przed rozpoczęciem budowy wydawana bę 
dzie trzecia część przyznanej im zapomogi, 
a pozostałe dwie trzecią będą wydawane w 
miarę posuwania się budowy. Wreszcie do 
trzeciej katęgorji należęć mają osoby, niepo 
siadające możności przedstawienia jakiegokol­
wiek poręffieuia ani zabezpieczenia; tym oso­
bom zapomogi wydawane będą w trzech czę­
ściach po każdorazowym ukończeniu budowy 
na otrzymaną już poprzednio część zapomogi. 
Do ostatniej kategorji zaliczani będą i krewni 
lub opiekunowie właścicieli dom ów , jeżeli 
sami właściciele nie będą wówczas obecni 
na miejscu dawnego swugo zamieszkania. Z za­
pomóg wydawanych ua odbudowanie lub odno­
wienie domów mieszkalnych i budynków go­
spodarskich, niewolno będzie potrącać żadnych 
długów, ciążących na właścicielu.

W  celu zastąpienia przynajmniej części 
przetrzebionego w Królestwie inwentarza, 
Komitet niesienia pomocy ofiarom wojny prze­
słał uarazie do związku ziemstw w Rosji 
100.000 r., z poleceniem dokonania zakupu koni 
dla Królestwa. Pierwszą partję w ten sposób 
zakupionych koni w ilości 4G8 sztuk skiero 
wano do Warszawy, zaś GO koni wysłano bezpo­
średnio Suwalskiemu gub. Komitetowi Obywa­
telskiemu. Niezależnie od tego za pośrednictwem 
posła Święcickiego nadeszło do Warszawy 
208 koni. Centralny Komitet Obywatelski 
uznał za wskazano przeznacz.*ć przysłane już 
konie dla taborów, które mają pro"janłować 
ludność cywilną w miastach i powiatach. 
Wobec całkowitego opanowania ruchu kolejo­
wego przez wojsko, transportowanie 'towarów 
końmi stało się koniecznością. Na urządzenie 
taborów Centr. Komitet Obywatelski wydatlłowal 
24000 rb., a j i a  utrzymanie ich przeznaczył 
18000 rb. miesięcznie. Komitetom prowin­
cjonalnym C. K. O. przesiał w tym celu 
300 koni. Tabory żywnościowe docierały już 
w opoczyńskie, koneckie i rawskie.
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Tego rodzaju akcja podjęta przez Komi­
tety przyczyni się znacznie do regulowania 
i obniżania cen na produkty. Zabiegi naszych 
organizacji obywatelskich narazie takie wydały 
wyniki. Jest to jednak zaledwie kroplą w
otchłani nędzy, jaka w Królestwie panuje 
i powiększa się bezustannie.

Na posiedzeniu jednej z Komisji Izby 
Państwowej przedstawiciel rządu potwierdził 
obliczenie strat materjalnych przez ludność 
Królestwa z racji wojny, przekraczające rozmia­
rami m iljanl rubli. Należy więc przypuszczać, 
że na posiedzeniu Izby, która ma się zebrać 
w bieżącym miesiącu, uda się posłom polskim 
wprowadzić do budżetu wydatków państwo­
wych, sumę na pokrycie strat materjalnych 
Królestwa, ile tyle odpowiadającą rozmiarom 
klęsk poniesionych.

o . A .
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Z KRAKOWA.
«Dziennik Poznański* donosi, że komisje 

wojskowe kilkakrotnie obchodziły miasto i ba­
dały zapasy żywności u cywilnej ludności. 
Komenda twierdzy wymaga, aby ludność zawsze 
posiadała trzymiesięczne zapasy żywności. 
Osoby nie wykazujące tych zapasów, skazywa­
ne są na wydalenie, albo wyznacza im się 
krótki termin do ich uzupełnienia.

Na skutek życzenia wyrażonego przez 
komendanturę, prezydent miasta zarządził je ­
dnodniowy spis ludności cywilnej Brakowa.

Gazety z dn. IG Stycznia podawały, że 
ze 158900 mieszkańców Krakowa do GOOOO 
opuściło to miasto z racji wojny pod przymu­
sem lub dobrowolnie.

Dr. F r. Ticliy w «Narodnych Listach* 
podaje, że wskutek wojny praca w uniwer­
sytecie krakowskim musiała być zupełnie przer­
waną. Odbywały się tylko «rigorosa», do 
których przystępowali bardzo nieliczni studenci. 
W ykłady nie odbywają się. K lin iki krakow­
skie zamienione są na szpitale wojskowe. 
Z laboratorjów funkcjonuje jedynie oddział 
bakteriologiczny. Naukowo pracuje w Krako­
wie prócz Akademji Umiejętności, jedynie Zw ią­
zek lekarzy polskich, w którym co tydzień 
odbywają się posiedzenia obecnych w Krakowie 
lekarzy.

Biskup ks. Adam Sapieha w czasie świąt 
Bożego Narodzenia wydał i rozpowszechnił 
odezwę do rodaków i do innych narodów 
z wezwaniem o pomoc dla ludności Galicji 
i Królestwa, doprowadzonej do nędzy wskutek 
wojny. Odezwa kończy się słowami: —  «Nasz 
stary Kraków dwa razy już w tej wojnie był 
w blizkim niebezpieczeństwie, ale Pan Bóg go 
uchronił, czy nie na to, by jak w ciągu wie­
ków tak i teraz był sercem krw ią spływającej, 
pożogą zniszczonej Polski. Musi on ją  otoczyć 
opieką i przemówić za wszystkich, którym to 
dziś niemożliwe. Niech więc z Krakowa 
wyjdzie , wołanie i prośba do wszystkich bli- 
zkich i dalekich, by wyciągnęli miłosierną 
rękę*.

Korespondent wojenny wiedeńskiej gazety 
*Reichspost» podaje, że ludność Krakowa naj­
bliższą była wypadków wojennych między 9 
listopada a 14 grudnia roku ubiegłego, tak 
długo bowiem rosjanie stali pod Krakowem 
atakując bezskutecznie od strony W ieliczki i 
strzelając z ciężkich dział do północno-wscho­
dnich fortów twierdzy. Miasto nie ucierpiało. 
Załoga twierdzy w ciągu tego czasu zrobiła 
czternaście mniejszych i większych wycieczek, 
dzięki czemu rosjanie trzymali się wogólności 
15 do IG kilometrów zdała od twierdzy.

Naznaczony na dzień 15 grudnia silny atak 
załogi twierdzy krakowskiej nie zastał już 
rosjan na dawnych stanowiskach. W  nocy 
z 14 na 15 grudnia rosjanie niepostrzeżenie 
opuścili je, cofając się nad Nidę i Dunajec, 
gdzie uo dziś bronią się w okopach.

W  sprawie wjazdu do Krakowa donoszą 
pisma krakowskie, według «Kur. Pozn.» (N° 30), 
że pozwolenia na przyjazd do Krakowa nie 
udziela komenda twierdzy obecnie zasadniczo 
nikomu. Ja k  dotychczas tak i teraz przepu­
stek na wyjazd i powrót do twierdzy udziela 
się tylko w wyjątkowych wypadkach.

ZE LWOWA.
Na ulicach Lwowa rozlepiono ogłoszenie 

gubernatora wojennego, pozwalające na otwie­
ranie szkół polskich za zezwoleniem guberna­
tora, pod warunkiem, że językowi rosyjskiemu 
będzie poświęcone przynajmniej 5 godzin ty­
godniowo i że historji, geografii, języka pol­
skiego i literatury uczyć będą z podręczników 
zatwierdzonych w państwie rosyjskiem. Je ­
dnocześnie rozporządzenie to zabrania uczyć 
w katolickich szkołach duchownycd dzieci pra­
wosławnych i unickich.

Dnia 20 styczni* r. b. we Lwowde odby­
ła  się inauguracja rosyjskich kursów pedago­
gicznych w obecności gen.-gubernatora, jego 
pomocnika, przedstawicieli wojennych, Czicha- 
czewa i przyszłego zwierzchnika Kursów Ples- 
skiego.

«Czas» informuje, że rektor uniwersy­
tetu prof. Beck został przez władze rosyjskie 
zatwierdzony na dawnem stanowisku.

W  uniwersytecie wykładów niema. Je ­
dnak mimo wojny praca naukowa w nim nie 
zamarła, «Wiedeński Kurjer Polski* pisze: 
Pozostali we Lwowie profesorowie-uczein nie 
porzucili warsztatów, nie przestali pracować 
dla nauki polskiej, w miaście, które jest sie­
dzibą i twierdzą polskiej kultury.

^Dziennik Poznański* podaje, że w dzień 
Nowego Roku w ratuszu lwowskim odbyło się 
uroczyste przyjęcie. Polskie lwowskie społe­
czeństwo składało prezydentowi miasta dr. 
Rutowskiemu życzenia noworoczne. Przyjęcie 
miało wyjątkowo uroczysty charakter. U pre­
zydenta zjawili się przedstawiciele wszystkich 
stanów społeczeństwa polskiego, wszystkich 
dawnych partji, jednem słowem wszyscy, aby 
wyrazić mu wdzięczność za to, co w ciężkich 
czasach wojennych uczynił przez swój takt 
i rozum dla podtrzymania normalnego życia 
w mieście, że umiał zapobiedz wielkim nie­
szczęściom grożącym miastu i te cierpiącym 
niósł pomoc skuteczną, przyczyniając się do 
ulżenia ich doli. U  prezydenta zjawili się 
arcybiskupi: ks. Bilczewskjj i ks. Teodorowicz, 
lir. Leon Piniński, lir. Henr. Badeni, prezy­
denci wyższych sądów krajowych z urzędni­
kami sądowymi, przedstawiciele uniwersytetu 
i politechniki, świata dziennikarskiego, lite­
rackiego i artystycznego, izby adwokackiej, 
T-wa pedagogicznego, rady miejskiej, miesz­
czaństwa zgrupowanego w «Strzelnicy» i in. 
Na liczne przemówienia przedstawicieli dr. Ru- 
towski odpowiedział mową wysoce patryoiyczną 
na temat zasług miasta Lwowa i jego mie­
szkańców dla Rzeczypospolitej Polskiej w prze­
szłości, i polskości na kresach wogóle.

Lwowskie polskie mieszczaństwo było 
zawsze sercem tego miasta, pozostanie niem 
i w przyszłości.

Po przyjęciu odbył się bankiet, w któ­
rym udział przyjęło 300 osób.

Na podstawie otrzymanych informacji 
«Czas pisze:* W e Lwowie przygnębienie, lecz 
mimo zmian, mimo ciężkich przejść czuć w 
mieściiyl bijące tętno życia polskiego. Miasto 
jest polskre i zachowane będzie polskości.

(M i M i'

Z POZNRNIR.
Poznań, podobnie jak  Kraków, otoczony 

jest fortami twierdzy. Z tej racji i do Poz­
nania dostawać się mogą li tylko osoby, [za­
opatrzone w pozwolenia, wydawane przez w ła­
dze wojskowi**

Zaprowiantowanie ludności cywilnej na 
zimę odbywa się tutaj inaczej niż w Krakowie. 
Zadanie to podjął w Poznaniu zarząd miasta; 
gromadzi obecnie zapasy mąki i mięsa, aby 
następnie odstępować je ludności. Szereg roz­
porządzeń władz wojskowych zmienia normal­
ny tryb życia poznańlzyków. Że jednak do 
solidnego prowadzenia pracy społecznej są le­
piej zaprawieni, niż ludność miast polskich 
innych zaborów, więc też kółeczka’ kółka 
i koła machiny społecznej tego miasta, mimo 
utrudnień i przeszkód, najsprawniej funkcjonują. 
Z drukowanych w styczniu sprawozdań rocz­
nych bardzo licznych stowarzyszeń poznańskich 
widać, że wojna nie zawiesiła ich czynności. 
Kooperatywy spożywcze i pieniężne nie dały 
się wytrącić z równowagi, to też ludność ob­
darza je zaufaniem. Suma wkładów, złożonych 
w styczniu r. Ii. w poznańskiej kasie osz­
czędnościowej miejskiej, przewyższa sumę wkła­
dów wycofanych o 817,24G marek.

Stowarzyszenia zawodowe, prowadząc w 
dalszym ciągu dawne swoje prace, podjęły 
gorliwie i nowy obowiązek— roztoczyły opiekę 
nad rodzinami stowarzyszonych, których opie­
kunowie wywiezieni zostali na wojnę. Z ogło­
szonego, naprzykład, niedawno sprawozdania 
rocznego Stow. Drukarzy Bełskich, istniejącego 
w Poznaniu od 43 lat, dowiadujemy się, że 
Stowarzyszenie to liczy 1G5 członków; z tej 
liczby trzecia część powołana została na wojnę. 
Stowarzyszeni opiekowali się ich rodzinami 
i nawet z funduszów T-wa musieli zaczerpnąć 
na ten cel do stycznia r. b. 1000 marek.

W  wydziałach T-wa Przyjaciół nauk od­
bywają się zebrania i odczyty. W  sali Domu 
Królowej Jadwigi wznowiono wystawianie sztuk 
polskich w dni świąteczne i przedświąteczne. 
Rada m. Poznania, w której polacy stanowią 
niewielką grupkę (zaledwie 10), mimo ener­
gicznego protestu mniejszości, uchwaliła na­
tychmiastowe wydatkowanie 3,345,000 marek 
na powiększenie i ulepszenie gazowni.

W  styczniu na półkach księgarskich 
zjawił się w Poznaniu świeży numer wydaw­
nictwa T-wa kresów wschodnich ,,Die Ostmark” . 
„Dziennik Pozn.”  z d 9 stycznia podaje z niego 
następujący wyciąg: «Mimo, że ludność polska 
na kresach wschodnich pospieszyła pod cho­
rągwie nawet ponad sam przez się rozumiejący 
się obowiązek zadośćuczynienia służbie wojsko­
wej, do rozwiązania T-wa niema żadnego po­
wodu, ponieważ wedle woli założycieli, jak to 
nawet pierwotna nazwa T-wa jasno wyrażała, 
T-wo nie ma na celu zwalczania polskości, 
ale raczej „podnoszenia niemczyzny". Polskości 
jako takiej T-wo nigdy nie zwalczało, ale tylko 
starało się popierać niemczyznę. Tam tylko 
występowało przeciwko Polakom, gdzie oni 
występowali wrogo wobec niemczyzny. Do 
rozwiązania T-wa ani nie było ani niema po­
wodu, tak samo jak  żadne z licznych T-w po­
pierających interesy specjalnie polskie po w y ­
buchu wojny nie zawiesiło swych czynnności
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i ani też elioćby tylko nieznacznie czynności 
swoich nie ograniczyło. W  § 1 ustaw pod­
niesiono wyraźnie zadanie T-wa dla kresów 
wschodnich, aby niemczyznę w ^pchodnich 
prowincjacb ekonomicznie wzmacniać. J a k ­
kolwiek by się ukształtowały stosunki na 
wschodzie Państwa, po zawarciu pokoju po­
trzeba będzie jeszcze cale lat dziesiątki na­
tężenia wszystkich sit organizacji T wa do 
osiągnięcia wytkniętego celu. Obowiązkiem 
i\ię.c wszystkich naszych zwolenników jest 
nietylko pozostać wiernymi naszemu sztanda­
rowi, ale gdzie tylko sposobność się nawarzy 
działać oświocająco w jak najszerszych kołach 
i werbować nam przyjaciół i zwolenników.*

Pisząc o życiu w Poznaniu, nie spusób 
pominąć milczeniem działalności polskiej p ra ­
sy poznańskiej. Z uznaniem należy podkreślić 
jej ton uczciwy i poważny. Patrzy trzuźwo, 
szuka prawdy i, o ile ją tylko znajdzie, uwy­
datnia. Fałszem się brzydzi. Unika frazesów 
bez treści, a nawet ich nie powtarza. Od­
czuwając powagę chwili i doniosłość rozgrywa­
jących się obecnie wypadków —  od siebie, w 
wysokiem poczuciu odpowiedzialności, pisze ty lko 
to, na co jej sumienie pozwala. To też z 
prawdziwym zadowoleniem czytujemy obecnie 
„Dzienniki" i „K m je ry "  poznańskie.

WOJNA.
Wobec coraz silniej i wyraźniej zazna­

czającego się stanowiska dotychczas neutral­
nych mocarstw, ujawnia się bardziej zdecydo­
wana i energiczna działalność stron wojują­
cych, z których jedna przez szybką decyzję 
pragnie powstrzymać od przyjęcia udziału w 
wojnie przypuszczalnych nowych przeciwników.

W  ciągu ubiegłego tygodnia żywszy ruch 
zaznaczył się jedynie na wschodnim terenie 
walki, przyczem pozycje przeciwników w 
centrum, t. j. pomiędzy ujściem Bzury do W i 
sły i Nidy do W isły, pozostały prawie bez 
zmiany. Na lej linji udało się arinji niemiuc- 
k i ej zająć po nh.-zmioi nie zaciekłych atakach 
wieś Hiimiii położoną o 5 kilometrów na wschód 
od Bolimowa.

Główna akcja odbywa się teraz na skrzy­
dłach, przyczem zjednoczone armje austry- 
jackjfcniemieckie odebrały po zaciętych walkach 
Rosjanom Kirlibabę, lak, iż front przesunął się 
do Kimpoliingu i Moldawy na Bukowinie. 
1’rócz tego ujawnia się- energiczny ruch zje­
dnoczonych arinji na pizelęcz łmpkowską. 
i miejscowość Sw idnik /draż na Sanok. W  ten 
sposób rosyjski ntak na tym froncie zamienił 
się na obronę.

Nntomiast lewe niemieckie skrzydło Ro­
sjanie zawzięcie atakują. Wedle sprawozdaw­
cy wojennego «Berliner Tngeblatt» majora 
Moratlia, zajmują obecnie Rosjanie część 1'ms 
Wschodnich wzdłuż Niemna czyli na północ 
od Ty lży aż po Ragnotę, dalej front zagina się 
na 1’iłkołaln ie-Gąbi u,-Darkiany,-Węgobork.-je­
ziora Mazurskie i Jańsbork. Kolo Mławy 
front niemiecki przechodzi w granice Króle­
stwa Kolskiego i ciągnie się przez Bierzuń, 
Cl i ni no, Skempe, Lipno do W łocławka. Co 
słychać na lewym brzegu W is ły  od W łocław ­
ka do Wyszogrodu urzędownio nic już od dłuż­
szego czasu nie w iemy. Z powyższego w idać. 
iż Rosjanie przez energiczną działalność na 
przcstizeui od W łocławka do Mławy dążą do 
zmuszenia centrum niemieckiego By się wyco­
fało z nad rzeki Bzury. Dzienniki berlińskie 
za bukareszteńskim «Universum» donoszą, iż 
w ciągu obecnego tygodnia ma podjąć atak

przeciwko Serbom silna armja austryacko-nie- 
miecka składająca się z 10 korpusów; może­
my więc stamtąd oczekiwać wiadomości do­
piero za parę tygodni.

Na zachodnim terenie walki trwają bęź 
wielkich "Sukcesów dla obu przeciwników, 
energiczniejsze ntaki były pod 1’ertlies na pół­
nocno wschód od Reinis, w łosic Argońskim 
pod *(. Meneliould na południowo zachód od 
twierdzy Yerdun i w środkowych Wogezaeh.

Źródła franeu/.kie powiadamiają o po- 
myślnem ostrzeliwaniu transportów i amunicji, 
jak również o odparciu ataku pud Affliolz w 
Alzacji. «Wiadomości Polskie* donoszą, iż 
Rosjanie, sprowadziwszy drogą na Kars i Ba- 
t u ni znaczne posiłki, wzięli górę. Ponieważ 
jednak i Turkom przybyły sukursy i zo­
stało zmienione dowództwo, przeto sytuacja 
wkrótce może być koi/.ystną dla Turków.

Opóźnianie•titaku Turków na Kanał Su­
czki wspomniane pismo tłumaczy przeniesie­
niem głównych zapasów na teren Kaukaski.

Z pomiędzy państw neutralnych Grecja, 
jak donosi prasa, prowadzi energiczne przygo­
towania mobilizacyjne i wzmacnia nadgranicz­
ne porty. Włochy również poważnie się przy­
gotowują i pomiędzy innemi wydały przepisy 
o gromadzeniu w kraju wielkich zapasów' zboża.

Pisma berlińskie donoszą, iż W łochy po­
zostaną neutralnymi przypuszczalnie do kwiet­
nia, to jest do chwili zdecydowania się walk na 
korzyść jednego z przeciwników.

Nakonioc nie bez pewnego znaczenia jest 
wiadomość podawana przez węgierską gazetę 
«Az Est» , iż robotnicy z Austro - Węgier za­
mieszkali w Stanach Zjednoczonych, energicz­
nie protestują przeciwko naruszeniu przez S ta ­
ny neutralności na korzyść mocarstw trójpo­
rozumienia.

Slan.

'w

ROŻNE.
Brak paszy w Niemczech Magistral 

m. Poznania ogłosił w pismach polskich po nie­
miecku następujący okólnik:

«Z powodu brakli innych artykułów' pa­
stewnych okazujh się. koniecznym uciekać 
w większym niż dotychczas stopu i u do uży­
wania na puszę, głównie dla świń. odpadków 
kuchennych, obecnie przeważnie ginących bez­
użytecznie.

Zwracamy się zatem do naszych gospo­
dyń, aby oddzielały odpadki kuchenne i resz­
tki jedzenia zdatne na paszę dla świń (m ię­
so, ryby, cli łeb, jarzyny, łupiny z kartofli) od 
innych reszlek domowych, szczególniej od twar­
dych przedmiotów (jak skorupy, puszki od kon­
serw i t. p.) i zbierały je w osobnych na­
czyniach.

Odpadki te będą odbirrane%’nujinniej dwa 
razy w tygodniu przez upoważnionych do tego 
przez » ladze miejskie. Odbieranie rozpocznie 
się w dniu 1 ludgo 19 L5 r.

( J ile na podwórzach będą. urządzone 
ogólne zbiorniki dla tak ich  „odpadków, będą 
one w prost stamtąd zabierane, w przeciwnym 
razie wy.Gańcy m iasta będą się po nie zg ła ­
szać do miośzklui.

M am y nadzieję, że środek ten, podykto­
wany przoz powagę oliwili, znajdzie życzliwe 
poparcie mieszkańców naszego mibsta!

Poznań, 28 stycznia 1915 r.
M A G  1 S T B  AT.

(Przyp. Red.) Z dobrego przykładu prze­
zorności i rozumnej oględności wartoby było 
i u nas skorzystać.

Choć, jeśli wszystko pójdzie dalej do­
tychczasowym trybem, nie będzie u nas dla 
czego zbierać odpadków kuchennych, chyha, 
dla ludzi.

ne#sea*seieif!C!6a!6«ie#**ieiSistż!S!6i6*

Kom. Obywał, zwrócił się do Komendan­
ta z prośbą o opodatkowanie na rzecz Komi­
tetu biletów od wszelkiego rodzaju widowisk, 
na co dotąd decyzja nie nastąpiła. Natomiast 
uzyskał Koinitol od tegoż Komendanta rozkaz, 
aby wojsko nie zajmowało lokali szkółek ele­
mentarnych.

Komisja Leśna zwraca się do wszystkich, 
którzy zamówili, lub zakupili drzewo, że z przy­
czyn niezależnych od Komisji (Inak koni do 
zwózki, przemarsz wojsk, zabieranie sągów na 
potrzeby wojska i t. p.), dostawa drzewa nie 
może się odbywać akuratnie.

S t r a ż  Obywatelska komunikuje nam 
szereg spraw wytoczonych przed Komisję Sąd.

Chaimowi Lęjzerowi Szwareenbergowi o 
podrabianie kart pocztowych, nakładu M. Śzustra.

Meszkowi Wajgenbergowi o zatrzymanie 
worka mąki.

Kazimierzowi Wachowiczowi o kradzież 
kamaszy w sklepach szewckich A. Piotrow­
skiego. A. B ra tko w sk ieg o^  A. Ryterbanda,
i P. Ryterbanda.

Stokowskiemu i Stołowczykowi za ogranie 
w trzy karty Panka z Gąsek na 23 rb.

4 konfiskacyjne sprawy o wywóz pro­
duktów.

Fuksowi i Goldblumowi o sprzedaż za­
kazanych trunków.

Wolfowi Gutermanowi o wywóz węgla.

ś. p. Piotr K rzem iński
Starszy Zgromadzenia Kowali, Członek 
Straży Ogniowej od chwili jej założenia.
Zmarł w Piotrkowie i pochowany na miejsco­

wym cmentarzu w d. 13 b. m.
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Magistrat m. Piotrkowa o g ł a s z a ,  że
złożone przez niektórych p.-p. właścicieli do­
mów w Piotrkowie J.sly lokatorów, pociąga­
nych do opłaty z racji trzymania, psów, są 
niedokładne, przeto Magistrat prosi p. p. właś­
cicieli domów, ażeby w przeciągu 11 dni listy 
te uzupełnili. g.dyż po sprawdzeniu, o ile się 
okaże, że ilość wykazanych psów jest nie­
dokładną. na każdego z właścicieli domu zo­
stanie nałożona przez Magistrat kara. w sto­
sunku podwójnej opłaty.

p. o. Prezydenta Jan Bieńkowski.

Piotrków cl. 10 kitugei m ir , r.

D R U K I  wsze^ ie wykonywa 
__________drukarnia
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Za zezwoleniem cenzury c. i k. austryjacko-wę.yierskiej.


